
Czwartek ~  Marca 1855 roku. . J fs »
Jutro Najświętszej Marji Panny Bolesnej i Ś. Kwiryna. 
Wschód s łoń .  o god. 5 m in  42. — Zachód o g. 6 m. 27.

W  k o ś c i e l e  p o - P a u I i ń s k i m  w  P i t e f c . lo j e s t  d n i a  3 0  m a r 
ca < 8 5 5  r o k n ,  p r z y p a d a  d o r o c z n a  u r o c z y s t o ś ć  Matki  l l os k i ć j  
i i o t e s nć j ,  z o d p u s t e m  z u p e ł n y m ,  z w y s t a w i e n i e m  N a j ś w i ę t 
s z e g o  SAKRAME NTU,  z k a z a n i a m i  i p r o c e s j ą ,  lak z r a n a  j ak 
i p o  p o ł u d n i u  o  k t ó r ć r u  to  N a b o ż e ń s t w i e  a r c y - b r a c t w o  
p i ę c i u  r a n  J e z u s o w y c h  w i e r n y c h  k o ś c i o ł a  z a w i a d a m i a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Dnia onegdajszego ó godzinie 1 lej rano, odpYawio- 

rte było w kościele Metropolitalnym św. Jand ża ło 
bne nabożeństwo z powodu zgonu w Bogn spoczywa
jącego wiecznej pamięci NAJJAŚNIEJSZEGO CESA
RZA i KRÓLA MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA. W przed
dzień driia tego, odgłosy wszystkich dżwońów kościo
łów  katolickich Oznajmiły w iernym smutny obrządek 
dnia następnego, i podobrież odgłosy dały się śłyszeć 
i w dniu onegdajszym do chwili rozpoczęcia nabożeń
stwa. C elebrow ał mszę żałobną ,IW. JK. biskup ad 
ministrator archydjecezji Warszawskiej F ijałkowski 
w asystencji duchowieństwa metropolitalnego. Po u- 
koriczenia takowej, odczytany został Manifest Naj- 
wvzszv wydany z powodu’śHifcrci NAJJAŚNIEJSZE
GO CESARZA i KRÓLA, poczerń celebrujący biskup 
zaintonował pieśń Salve Iłegina , którą chóry przy 
■towarzyszeniu muzyki instrumentalnej odśpiewały. 
Po skończeniu nabożeństwa odezwały się na fi'ovto 
dzwony; odgłos ich ponow ił  się i wieczorem dnia te
go. .10. Książę Namiestnik Królestwa, dygnitarze, 
wszystkie władze i dostojne osoby płci obojej obecne 
były na tym smutnym obrzędzie, a lud pobożny 
wznosząc gorące modły  dó Przedwiecznego zc spokój 
duszy swego Ojca i Dobroczyńcy, t łum nie  Zapełnia ł 
przybytek Pański.

Podobne nabożeństwo żałobne odprawione zostało 
jednocześnie i w innych kościołach katolickich W ar 
szawy.

Z  Petersburgu, 6 ( i S j  malert.
JEJ CESARSKA WYSOKOŚĆ WIELKA KSIĘŻNA 

KATARZANA MICHAŁÓ W NA, raczyła przybyć 3go 
marca wieczorem do St. Petersburga.

Jego Wysokość Książę Herman Sasko-W ejniarski ,  
przybył do tejże stolicy z pismami Najjaśniejszego 
Króla Wirtcmbergskiego, zawierającemi w; sobie wy
rażenie spółubolewania z powodu zgonu JEGO CE
SARSKIEJ MOŚCI, w Bogu spoczywającego, wiecz
nej i s ław nej pamięci godnego MONARCHA" CEŚA- 
RZA MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA, i powinszowanie 
z okoliczności wstąpienia na tron NAJJAŚNIEJSZEGO 
CESARZA.

R E S K R Y P T  C ESARSKI ,  

wydany do pana ministra dworu CESARSKIEGO, 
jenerał-adjutanta, jenerała piechoty, hrabiego 

Adlerberga Igo.
Hrabio W łodzimierzu, synu Teodora! Oddawszy 

dziś ostatni d łu g  b łogosławionej pamięci i wiecznej 
Sławy godnemu, Najjaśniejszemu Rodzicowi MEMU, 
pozostaję Ml jeszcze wypełnić d ług  duszy względem 
waś. jako najbliższego i nierozłączonego towarzy
sza Jego życia. Uczucia przywiązania Jego ku wam, 
powstałe i  lat najmłodszych — usprawiedliwili
ście, będąc dla Niego zawsze s ługą w iernym i g o r l i 
wym wykonawcą Jego  woli, Nie będę teraz wspom i
na ł  o waszych trudach i zasługach krajowych, n a 
grody MONARS2E są tego dowodem przed ca łą  R o
sją; ale zwrócę się, do szczególnych, wyłącznych s t o 
sunków waszych względem MEGO niezapomnianego 
Rodzica i Dobroczyńcy. Znając wasze ku Niemu n ie
ograniczone przywiązanie, chow ał On i względem 
was zaufanie bez granic; przed wami nie m ia ł  On ta
jemnicy duszy. z wami dzielił i radość i smutki. Jego 
czysta, piękna dusza nie m ogła  nie ocenić waszych 
wysokich zalet; On tćż kochając was jako cż,łowicka, 
cieszył się iż w poddanym Swoim znalazł Sobie ppjy 
jaciela. W  ciężkiej stracie, jaką 'pon ios łem , pojmuję 
JA wasze uczucia: w spoczywającym w< Rogu CESA
RZU straciliście więcej aniżeli MONARCHĘ! Niechaj 
pociechą w waszem strapieniu będzie wam myśl, że 
byliście tak bliskiemi sercu MONARCHA", którego 
wszystkie eh woje poświęcone były dla dobra i szczę
ścia Rosji. Ja zaś, za zgodą Najukochańszej Rodziciel
k i  MOJEJ, przesyłam wam, do noszenia w pętlicy, 
portre t niezapomnianego Naszego Dobroczyńcy, bry
lantami ozdobiony. Jako wy byliście pierwszym spó ł  
towarzyszem Jego życia, przeto z powodu waszych 
dla Niego zasług, nrechaj was ostatniego ozdabia—  
Jego wyobrażenie.

Przy waszem dośw iadczonem przywiązaniu do Tro
nu i Ojczyzny, jestem przekonany  o dalszem chwalc- 
bnem trw aniu  służby waszej, pozostając ku wam na 
zawsze niezmiennie i szczerze życzliwym. , i 

Na oryginale W łasn ą  JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano:

»ALEXANDER."
St. Petersburg, 5go marca 1855 roku.

* « r » » »

Przez rozkaz CESARSKI, do zarządu wojennego, 
dnia 4 marca, mianowany w korpusie inżynjerów: 
Budowniczy, twierdzy Michajłogrodu, je n e ra ł-m a jo r  
Awreggio I, pełniącym obowiązki naczelnika inży- 
n|erp,)Mfflui.(aypMi,/ . i i - , - i i u , . ,

R ozkaz do Z arządu  Cywilnego K ró le s tw a  Polskiego.
W  W a r s z a w i e  d n i a  4  «  6) m a r e a  < 8 5 5  r o k u . — I. P r ze z  p o 
s t a n o w i e n i a  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  w  w y d z i a l e  ko mi s j i  r z ą 
d o w e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  m i a n o w a n y :  S e k r .  kl.  Łój w  komi s j i  
r ząd .  s p r a w i e d l .  J u l j u s z  Li i bke ,  p.  o.  a s e s .  p r o k .  w  k r ó l e 
s t w i e .  W z a r z ą d z i e  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  u w o l n i o n y  od  
o b o w i ą z k ó w  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  C z ł o n e k  r a d y  g ł .  o p i e k u ń 
czej  zakł .  d ob r . , ,  r e f e r e n d a r z  s t a n u  So l n i ck i .  —  II. P r z e z  r o z 
p o r z ą d z e n i a  k o m i s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l n y c h ,  w  w y 
d z i a l e  ko mi s j i  r z ą d o w ó j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  
m i a n o w a n y :  K a n c e l .  u r z ę d u  l e ka r s .  g u b .  Lube l s k i ó j  I g n a c y  
Cbi i pa l sk i ,  p.  o.  s ek r .  t e g o ż  . u r z ę d u .  W w y d z i a l e  komis j i  
r z ą d o w ó j  s p r a w i e d l i w o ś c i  m i a n o w a n i :  Pe t .  z d e l e g ac j i  ub .  
p i s a r za  s ą d u  pok .  o k r .  Z a m o j s k i e g o ,  s ek r .  g u b .  A l e x a n d e r  
J a n u s z o w i c z ,  p .  o.  p i s a r z a  t e g o ż  s ą d u ;  p e t .  z d e l e g a c j i  ob .  
p i s a r z a  s ą d u  poi .  p o p r ,  wv d z .  Z a m o j s k i e g o  J ó z e f  § k a w i n s k j ,  
p  o p i s a r z a  t e g o ż  s ą d u ;  a se s .  p r o k u r ,  w  K r ó l e s t w i e  W o j 
c i e c h  Z e g r z d a ,  o b r o ń c ą  tój ze  p r o k u r ,  p r z y  s ą d a c h  g u b  P ł o -  
ckićj  I z a r a z e m  pa t r .  p r z y  t r y b .  cv w.  p o r a i e n i o n ć i  g u b e r n j i ;  
p i s a r z  s ą d u  po i .  p o p r .  w y d z .  W ł o c ł a w s k i e g o  K o n s t a n t y  R a 
c zyńs k i ,  p .  o.  a se s .  s ą d u  poi .  p o p r .  wy d z .  Ł ę c z y c k i e g o ;  a d -  
j u n k t  z w i n i ę t e g o  a r c h ,  a k t  d a w n y c h  w  K r a k o w i e  H e n r y k  
B y s t r z o no w s k i ,  p.  o.  a d j u n k t a  a r ch .  gt .  K r ó l e s t w a ;  d y e t a r j u s z  
w a r c h .  gł .  K r ó l e s t w a  W o j c i e c h  R e t m a ń s k i ,  p.  o.  a d j u n k t a  
t e g o ż  a r c h i w u m .  U w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  z p o w o d u  n i e o b j ę -  
c i a  o b o w i ą z k ó w .  P a t r o n  t r y b .  c y w .  g u b .  Lube l s k i ó j  w  L u 
bl i n i e  E r n e s t  D y d a k  v . . S t a c h e r s k i .  W o k r ę g u  n a u k o w y m  
W a r s z a w s k i m  m i a n o w a n y :  Były  s t a r s z y  n a u c z yc i e l  p r z y  g i 
m n a z j u m  w P i o t r k o wi e ,  r a d c a  k o l e g .  Ł u k o m s k i ,  m ł o d s z y m  
n a u c z y c i e l e m  w  szk.  p o w .  o 5  kj w  Ł ę c z y c y .  U w o l n i o n -  
o d  o b u w i ą z k ó w  n a  w ł a s n o  ż ą d an i e :  N a u c z y c i e l  r y s u n k ó w  
i k a hg r a f j i  w  s zko l e  p o w .  w  Ł o w i c z u  L u d w i k  . P i e c h a c ^ e k  
Zmar l i  w y k r e ś l e n i  z o s t a j ą  z l i s ty  u r z ę d n i k ó w ;  S ę d z i a  p o k o 
ju okr .  M a r j a m p o i s k i e g o  J a n  Ba/ tkovyski .  i a s e s .  s ą d u  pol ic j i  
p o p r .  wy dz .  Ł ę c z y c k i e g o  W ł a d y s ł a w  F i l i p o w s k i . — ( P o d p i s a ł )  
N a m i e s t n i k ,  J e n e r a ł - F e l d m a r s z a l e k ,  Ks i ąż e  W a r s z a w s k i ,  h r a 
bi a  P a s k e w i c z : E r y w a ń s k i .

- C i ą g n i e n i e  3ój  k l a s s y  8 5  lo t e r j i  k l a sycznó j ,  o d b ę d z i e  
s i ę  d n i a  3< m a r c a  ( ł S  kwi e t n i a )  r .  b .  o g o d z i n i e  < 0 .  
ż r a n a .

—  W  d n i u  o h e g d a j s z y m  o godz i wi e  7 ś j  r a n o ,  W oj c i ec h  
Ku l e s z a  p r z e w o ź n i k  lat  3 5  l i czący ,  p r z e w o ż ą c  c z ó ł n e m  p r z e z  
r z e k ę  Wi s ł ę  n a  P r a g ę  j e d n e g o  z t a m e c z n y c h  m i e s z k a ń c ó w ,  
p r z y p a d k o w o  w y p a d ł  z c z ó ł n a  i p o z b a w i o n y  r a t u n k u ,  u -  
tonął.

— J u ż  l a t  p r z e s z ł o  3 0  u p ł y w a ,  j a k  r o k - r o c z n i e  s p r o w a 
d z a m  w p r o s t  z e  ź r ó de ł ,  t a k  n a  ż ą d a n i e  W W.  d o k t o r ó w ,  j a -  
ko t e ż  i o s ó b  p r y w a t n y c h ,  n a j u z y w a ń s z e  w o d y  m i n e r a l n e .
I tćj  t a k ż e  w i o s n y ,  o d e b r a ł e m  j u ż  k i l k a n a ś c i e  p o l e c e ń ,  n i e  t y l 
ko z C e s a r s t w a  a l e  i z k r ó l e s t w a ,  z ap i s a n i a  w s k a z a n y c h  pr z e z  
W W ,  d o k t o r ó w  w ó d .  Dla  d o g o d n o ś c i  j e d n a k  o s ó b  p i j ą c y ch ,  
u p r a s z a m ,  a ż e b y  s ię  t a k o w e ,  z o b s t a l u n k i e m  n a  p o t r z e b n e  
m  w o d y ,  w ć z e ś n i ś j  r a c z y ł y  z g ł os i ć ,  a w t e d y  b ę d ę  w  m o 

żnośc i  j u ż  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  m a j a ,  s k o i o  o k o l i c z n o śc i  d o 
z wo l ą ,  s ł u ż y ć  i m  l a k o w e m i .  N a d m i e n i a m  p r z y t e m ,  że  o b o -

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W ło d z i m i e r z a  W oh k ie f /o .
T O M  T n Z K C I .

( Ciąg dalszy),

—  Istotnie...  jestem  chyba pód w pływ em  czaru. 
Uezucie, k tórego tak pragnąłem  i nadarem nie tu  i 
owdzie szukałem, ow ładnę ło  mną ndgle.. . Wyłącz 
nie... W iem  lópićj p raw ie  od ciebie, że do niczego 
mnie nie doprowadzi,. ,  chyba, do nowych cierpień, 
których dram at cały odegryw a się mi wdusży dzień 

riff dzień, wiem, 'ze zdziecinniałem i zgłupiałem, chcę 
się uwolnić, wyzwolić z pod ja rzm a, ale daremnie! 
Jeżeli sam czas nie wyleczy, to —  tó wszvstko na 

^próżno! I radzisz mi jechać na L itw ę?

—  Owszem, jechać koniecznie! Je d n ak ,  rzekł 
Szerjo t po namyśle, uczucie tak głębokie, do k tó re 
go się wszystko odnosi i skupia w n iem , ow a idea 
fixa namiętności, stalona walka, którą szał serca i 
uniesienie wyobraźni wypowiada rozumowi, bywa

probierzem nieomylnym i najstraszniejszą ale na jdo
kładniejszą, ostatnią szkołą dla św ia tow ego m ło d e 
go a niezwykłego człowieka, zwłaszcza też wtedy, 
kiedy bóstw u swojemu prócz przychylności szlache 
tnćj nic więcej zarzucić nie zdoła.

E d w a rd  milcząc, chodził po pokoju.

—  Trzeba jednak tem u zaradzić, rzekł po chwili 
Szerjot.

—  Proszę cię, mój drogi! przestań byc dokto
rem, zaw oła ł  E d w ard .  U w olń mnie raz na zawsze 
ód rad, choćby najbardziej przyjacielskich. A  gdy
byś jej,  dodał,  zbliżając się doń z blyszczącemi oczy
ma, miał dać zrozumieć, że się czego domyślasz, to, 
poróżnilibyśmy się raz na zawsze. I  tak rozmawiasz 
o mnie za często, za poufale...

—  Skądże wiesz?

—  Domyślam się...

-— W  jedćn  lub drugi sposób trzeba ich roz łą
czyć, pomyślał Szerjot. A dzieciaczki tak jakby s tw o 
rzone dla siebie, dręczą się, drażnią na wzajem... i 
węzeł miasto słabnąć, coraz to ściślejszy! Edwardzie! 
rżekł głośno, zmieniając przedm iot rozmowy, trzeba 
nam się obrachować.

—  Z czego?
—  Jak  to z czego? W spólny  koszt gospodarstwa, 

wziąłem coś od ciebie go tów ką oddam ci to jeszcze

wszystko przed wyjazdem do O berges,  pana Szeryóty 
właściciela g runtu  i winnicy w którymś magyarskim 
komitacie.

—  Dajże mi pokój! Nie mam najmniejszego us 
posobienia do słuchania rachunków. Kiedy indzićj 
możemy to załatwić, teraz odpiszę na list babuni.

—  I co?

—  I zajrzę do Kazimierza poety.

—  Dobrze! Możesz naw et z a j m ę  do K azim ie
rza muzyka, jeśli znasz jakiego, ale naprzód mam 
interes do ciebie, notabene nie mój. Słuchajże! I u 
ludzi najzamożniejszych może być czasem brak a ra- 
czój potrzeba gotówki. M ariańsk iem u, którv wiele 
wydając, potrzebuje wiele, przytrafia się to^ćzęstó. 
Ma zamiar, jak wiesz, w ydać w kró tce  parę balów, I 
za uczciwych naw et na tutejsze towarzystwo i tego
roczny karnawał. S tary zna się na tern, wysoko u- 
sposobiony w kulinarnej specjalności, lubi nadzwy
czaj rozwinięcie jej en grand, mnie" zostawiając z a 
rząd innych balowych przyborów: ustrojenia salonów, 
zajęcie gości, porządku zabawy, słowem reżyserską 
część festynu: W ypłaciwszy teraz znaczną summę
z posagu Emilji Nemrodowi, stary jest court d ’ar- 
gent (potrzeba mu pieniędzy) i chciał naw e t,  m ó
wiąc między nami, pożyczyć od Selerskiego czter
dzieści tysięcy na słowo, bo na hypotekę Selerjusz



j w i ą z k i e m  m o i m  b ę d z i e  d o ł o ż y ć - w s z e l k i c h  s t a r a ń , d l a  z j e d n a 

n i a  s o b i e  t a k  j a k  d o t ą d  i n a d a l ,  z a u f a n i a  i ł a s k a w y c h  w z g l ę 

d ó w  s z a n o w n ć j  p u b l i c z n o ś c i ,  c z e g o  d a t o m  d o w o d y ,  o b n i ż a 

j ą c  w  r.  z .  c e n y  o  i l e  t y l k o  b y ł o  m o ż n a ,  i w  t y m  r o k u  b i o 

r ą c y m  w  z n a c z n i e j s z y c h  p a r t j a c h ,  u s t ę p u j ę  s t o s o w n y  r a b a t .

T H einr ich .
Starostowie na Sp iżu . —  Pilno nam teraz do

kończyć dawno już przerwanego spisu starostów spiż- 
I skich, (patrz Ner 30  tegorocznego Dziennika Warsza

wskiego).
Siedemnastym starostą b y ł  książę Teodor Lubomir- 

\sk i,  najstarszy syn S tan is ław a marszałka w. k. Król 
p ozw oli ł  ojcu na niego ustąpić starostwo w dniu 23  
sierpnia 1700. (Metr. ks. 2 2 0  fol. 2 0 3 ) .  S ła w n y  to 

1 był partyzant za czasów drugiej wojny Szwedzkiej.  
Trzymał się strony Leszczyńskiego i zebrawszy woj-  

Isko, wypadał ze Spiża, gdzie stanął mocną nogą, na 
sądeckie, oświęcimskie, Zatorskie, siewierskie i w o- 
koło . Napastował nawet Kraków ,a le  Rybiński śc isnął  
go raz na Spiżu we w łasn em  gnieździe, Lubomirski się 
jednak poprawił. Tak ca ły  czas zamieszki szwedzkiej 
w ojo w ał na w łasn ą  rękę, zawsze odważny, zuchwały,  
jakby w ładca  udzielny na Spiżu, aż w  roku 1 71 0 .  
kiedy Szwedzi ustąpili z Polski rad nie rad u- 
dał się w  służbę Cesarza. W róciwszy do ojczy
zny g ra ł  rolę pana cudzoziemskiego. B y ł  jednym  
z najpierwszych co zrzucili suknię polską. Czernia
ków i Ujazdów pod Warszawą, należały  do jego po
siadłości. Jedwabny pan, w atłasach i axamitach. 
pierwszy zawarł m ałżeństw o które raziło podówczas, 
bo z mieszczką. Jego córka była owa piękna Anusia, 
o którą strzelali się Tarło z Poniatowskim. Późno już 
bardzo późno, zasiadł Teodor Lubomirski w senacie. 
Został odrazu wojewodą krakowskim, m ianowany 19  
kwietnia 1 7 3 2 ,  a zaraz nazajutrz przysiągł w  War
szawie na to krzesło królowi. Poprzednio cokolwiek  
starał się o buław ę polną kor. we wrześniu 1728 ,  
jak o tern czytaliśmy w gazetach pisanjch. S ły n ą ł  
też w końcu czasu jako m ów ca sejmowy: zbiór mów  
jego w yszedł nawet na widok publiczny, ale po ł a 
cinie. O ryginały  jednak polskie niektórych mów  
są w Swodzie Danejkowieza (up. t. 1 str. 2 6 , 9 9 ,  186). 
W spierał teatr i literaturę, robiąc ten literaturze za
szczyt, że raczył o niej wspominać. W ładysław  
Trębicki (w Bibljotece Warszawskiej 1843 t. IV str. 
3 2 8 )  cytuje operę w ło sk ę  którą mu dedykowano. Lu
bomirski ten stan o w ił  jeden z najcharakterystyczniej- 
szyćh typów swojej epoki i niezawodnie Jako typ od
żyje kiedy pod piórem historyka. Teodor Lubomir
ski zakończył życie Q lutego 1 7 4 5  (8  id. febr. u i\li- 

[zlera. Acta litt. ale jest i druga późniejsza data mniej 
| pewna, 10 lutego). Pisaliśmy o nim obszerniej w  ar- 
Itykule o  Czerniakowie w Księdze Świata (rok 18 5 2  t 

1). B y ł  on może najdłuższy czas starostą spiżskim, 
Ibo przynajmniej lat 45 .

błąd przypisuje lordowi Lucan. który w ed łu g  niego 
źle zrozumiał rozkaz sw ego  dowódcy. Rozkaz ten mó
wił: »Lord Raglan żąda. aby jazda posunęła się szybko 
naprzód, postępowała za nieprzyjacielem i starała się 
nie pozwolić mu uprowadzić działa. Artylerja konna 
może jej towarzyszyć. Jazda francuska jest na lewem  
skrzydle. Natychmiast.a

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 9 Marca. Times który poprzednio pioru- 
[riował przeciyv lordoyvi Raglan, zwalając na niego ca

łą  odpowiedzialność okropnej szarży jazdy angielskiej 
| pod Bałakławą. dziś zupełnie zm ien ił  zdanie i cały

Przez dzia ła  lord Raglan rozum iał widocznie dzia
ła tureckie, które Rossjanie zabrali. Lord Lucan są 
dził , że to idzie o działa rossyjskic, to jest, że ma nie 
dopuścić Rossjanom cofnąć się zartylerją, i kazał jeź- 
dzie rzucić się na czworobok rossyjski popierany stra
szną srtylerją. Prócz tego nie może się chwalić dosło-  
wnern spełn ien iem  rozkazu i ślepem posłuszeństwem ,  
bo nie w z ią ł  w pomoc artylerji konnej i ani pomyślał  
o jeździe francuskiej o której rozkaz m ó w ił  mu, że 
się znajduje na lewem skrzydle.

—  Jenerał-m ajor Scarlett, mianowany został tym
czasowym dowódcą jazdy angielskiej yv Krymie, w miej
sce hrabiego Lucan, a p u łkow n ik  Hodge z 4go  pułku  
dragonów, dovvódcą brygady ciężkiej jazdy.

(Journal de S t. P etersbourg).
A U S T R J A.

—  W ed łu g  korespondencji z Wiednia 5 marca 
w Gazecie A ugsburgskiej, gabinet austrjacki ma na- 
egać na mocarstwa zachodnie o umiarkowany w y 

kład czterech punktów, czyniąc uwagę, że w przeci
wnym przypadku Na j j a s n i e j s z t  C e s a r z  A l e x a n 
d e r  l ig i nie m ógłby  do nich przystąpić.

—  Bdrsenhalłe  donosi, że konferencja która odby
ta się w dniu 2 6  lutego u hrabiego Buol, między tym 
ministrem i reprezentantami mocarstw zachodnich i 
Turcji, miała na celu porozumienie się względem  
ugranie w jakich Porta i jej pełnom ocnik  mają mieć 
udział w konferencjach wiedeńskich .« Co do w y k ła 
du czterech punktów, nie ma w tym względzie żadnych 
niejedności między gabinetami sprzymierzonemu

-  Piszą z Wiednia 4 marca do Gazety Augsburg  
sk ie j , że pan von Bruck m ia ł  dniem pierwej bardzo 
długą konferencję z feldcejgmajstrem baronem Hess 

(Journal de S t. Petersbourg).
F R A N C J A.

P aryż 23  Marca. Dziś podobnie jak wczoraj s ł u 
chacze zgromadzili się bardzo licznie na posiedzeitie 
ciała prawodawczego, gdzie odbyw ały  się dalsze roz- 
prawy nad prawem o rekrutowaniu i .uposażeniu ar- 
mji. Pierwszym który g ło s  zabrał, b y ł  jenerał Allard, 
komissarz rządowy, który zręcznością w alczy ł przeciw  
dowodzeniom panów Montalembert, Louvet i Legrand 

Jednakże pan Chasseloup Laubat odpowiedział mu 
dość zręczncmi argumentami, ale następnie odpow ie
dział bardzo stanowczo prezes rady stanu.

Po chwilowej przerwie posiedzeń, prczydujący od 
czytał izbie dekrćt przedłużający posiedzenia do 1 Igo  
kwietnia. W ysłuchano następnie przemowy sprawo
zdawcy kOinissji na korzyść projektu i następnie od 
roczono dalsze rozprawy do jutra. (Ind. Belge.j 

G R 'E  C .1 A.
—  W edług  Gazety T ryesfyń sk ic j  aresztowanie re

daktora dziennika Nadzieja, wymagane by ło  w spo
sób naglący przez admirała francuskiego Le Barbier 
de f inan , (który poprzednio konferovval w tym przed
miocie z ministrem Kalergi). w skutku umieszczenia

dałby mu pew no  trzy razy tyle. Gdy się stary uża- 
[lał przedemną, że będzie musiał w ziąść  od którego  
[bankiera, czego bardzo nie lubi, korzystałem ze spo-  
I sobności, przyobiecując im (bo i ona była przytem) 
i tw oję bezinteresow ną łaskawość'.

—  O le lsk iego  znasz przecie blisko, ma pieniądze  
rzekłem, dwudziestu tysiącami chętnie wygodzi i po  
przyjacielsku hrabiemu,

—  Gdzież tam kochanego chłopca (ce cher g a r -  
( ęon) trudzić? rzekł hrabia.

—  I wtajemniczać w  nasze frasuneczki, dodała  
hrabina.

—  Mniejsza oto! rzekł znów  stary, w olę  być mu 
[obowiązanym jak komu innemu, dyskretny i nad

w tym dzienniku, w wydaniu przeznaczonem w y łą 
cznie dla prowincji, pewnych szczegółów  wyjętych  
i. korespondencji z Konstantynopolu.przedstawiających  
w niekorzystnych barwach położenie sprzymierzonych  
w Krymie. (Jour. de S t. Peters.) •

H I S Z P A N J  A.
Madryt 17 Marca. Dzisiejsze posiedzenie rozpoczę

ło się o godzinie w p ó ł  do drugiej. Z porządku przed
miotów wypadały  rozprawy nad Ustawą. P ierwszy  
tań Rios Rozas występuje przeciw paragrafowi pro
pozycji pana Olozaga który tak brzmi:

C złonkow ie  senatu wybierani b ę d ą  przez tych sa
mych w yborców  co i deputowani.

Pan Rios Rozas oświadczył,  że w' interesie Hiszpa- 
nji widzi się zmuszonym spróbować ostatniego w y 
silenia, aby niepozwolić Izbie wejść na fatalną drogę 
la którą inni koniecznie chcą ją wciągnąć. Dla m nie  

dwa wyrażenia: senat w ybieralny  i rewolucja, mają 
zupełnie  jedno i to samo znaczenie. Aby być prawdzl-  
wem zgromadzeniem porządku i rękojmi, senat po
winien reprezentować moralne i materjalne trw ałe  
nleresa kraju. Izba deputowanych reprezentuje walki 
namiętności chw ilow e.
Liczne g ło sy .  (Oho, cóż znowu!)
Pan Rios Rozas. Senat wybieralny byłby tylko p o 

mocnikiem Izby deputowanych i nie byłby w stanie  
wywierać ten w p ły w  moderujący, który chciano-  
by mu przypisać pomiędzy władzą królewską i w ła 
dzą prawodawczą ludową. M ówiono tu o senacie bel
gijskim. Ależ panowie, co to za różnica? W Belgji 
Król ma prawo rozwiązać senat, albo osobno, albo ra
zem z Izbą deputowanych. Jest to rękojmia tak dla 
kraju jak i dla korony. W Hiszpanji mieć będziem se 
nat który się tylko ęodw anaście  lat odmieniać będzie, 
to jest,  że przez długie  lala mieć będziecie te same  
w p ływ y, a jeśli te w p ły w y  będą przeciwne koronie,  
to w ostatnim nawet razie nie będzie miała prawa 
odwołania  się do narodu.

Pan Olozaga. Zaprawdę nie mogę tego pojąć, że tu 
ktoś chce rozróżnić interesa pewnych klas od intere
sów jeneralnych, od interesów ca łego  narodu.

Na poprzednich posiedzeniach kilkakrotnie przypo
mniano nam angielską Izbę lordów. Ale moi pano
wie zapomniano chyba, że Izba lordów jest arystokra
cją, która ma swoje w yłączne interesa, i że konstytu
cja angielska w swoich najważniejszych częściach, za
sadza się w łaśn ie  na reprezentowaniu tych interesów.  
Ktoby śm ia ł  utrzymywać, że tak samo dzieje się 
w yiszpanji? Któżby śm ia ł  twierdzić, że u nas są ' in 
teresa różniące się od interesów narodu, wymagające  
specjalnej reprezentacji?

Bezwątpienia potrzeba pewnej różnicy w układzie  
dwóch Izb; tę różnicę dostatecznie stanowi kategorja 
wieku naznaczona dla senatorów; w teraźniejszych 
czasach innej różnicy wymagać nie można.

Przed skończeniem m ow y pan Olozaga prosi o po
zwolenie przedstawienia wyjaśnień względem okoli
czności w' jakich otrzym ał naszyjnik Z łotego  runa 
i inne nagrody. Chciałby on nim powróci na s w o 
ją posadę ambasadora, skończyć raz z docinkami  
które zbyt uporczywie przeciw niemu powtarzają.

Z tych objaśnień pokazuje się, że ordery o których 
mowa, bvły  nagrodą jego zasług dyplomatycznych.

. - rei.   ....... ■■■"*
m e, p ew n y  będąc o c z e r n ic ie ,  że się nie zawiedzie,,  
odrzekł E d w a rd ,  odsuwając Szerjotowi różow y list 
zastawny.

R e w e r s  jednak trzeba przynieść.

—  A  to na co? Ja mu wierzę.

—  A  nuż go apopleksja sprzątnie? zapyta! z u- 
śm iechem  Szerjot.

—  T o hrabina mi odda, odrzekł E dw ard  sp o 
kojnie.

I ukończyw szy w ęd ró w k ę  po stancji, siadł znów  
na w ygodnym  fotelu, wziął żurnal do rąk, ale na
w et  zwyczajnych dziennikarskich now in  nie bardzo 
rozumiał. Litery w  oczach zieleniły się, rumieniły  
żółkły.

[zwyczaj przyzwoity chłopiec! P oproś  go  odemnie,
I Szerjotku! " j ^  Jakiś pan sekretarz życzy się w idzieć  z j a 

śnie panem, zam eldował mu kamerdyner.
W e d łu g  m ego  zdania filożesź i pow inieneś  

[ pożyczyć. N ie  uwierzysz jak ta mała grzeczność p o 
dniesie cię w  mniemaniu starego. Za uczciwy je- 

l s te ś ,  żebyś z tego miał korzystać, ale w  każdym ra- 
|z ie  to m oże się bardzo przydać na potem.

—  Cała przedmowa nie potrzebna! Gdybyś mi 
[był w prost powiedział, że Marżańskiemu trzeba 

dwudziestu tysięcy, posłałbym mu natychmiast, wiem  
przecie, że mi odda, a zresztą to tylko w yw zajem -  

Inienie! Za granicą stary zaręczał za mnie kilkokrot

—  N ie  ma pana w  domu i sekretarza n ie  potrze  
buje, odrzekł Szerjot.

—  A le  to staruszek jakiś bardzo potulny, proszę 
jaśnie pana.

—  T em  bardziej, kiedy stary, —  niech idzie do 
djabła!

Służący odszedł, E dw ard  wyjrzawszy przez szcze 
linę od drzwi, w yszedł do przedpokoju i w krótce  
pow rócił z pochylonym staruszkiem, który Szerjo

towi ukłonił się bardzo grzecznie i bardzo uniżenie,  
a kiedy na E dwarda prośbę usiadł, to jakby z oba
w ą ,  żeby w y k w in tn ego  mebla nieuszkodził przypad
k iem . Szerjot sch ow a ł list zastawny do kieszeni  
ziewnął i k iw nąw szy  g ło w ą  staruszkowi, odszedł.

—  Pan dobrodzićj ani się też dow iedzia ł o s ta 
rych przyjaciołach. A  już z trójki, została nas tylko  
dwójka, o sob l iw ość  jak nam żal było  Salezego, p o 
wiadam panie tobie. N ie  zapomniał o panu E d w a r 
dzie i wszystkie sw oje  prawnicze dzieła zapisał ci 
panie w  testamencie. Pan J ózef  także podupadł na 
zdrowiu, na w et  mu Leroa nie służy, choć najsilniej
szego stopnia używa. A  i pan zmizernialeś, o sob l i
w o ść  jak widocznie, pow iadam  panie tobie, rzekł 
W ojciech ,  zdrowem i oczyma błądząc po tw arzy  E d 
warda.

—  Czasy się zmieniają...

—  E t nos mutamur in illis, dokończył p. W o j 
ciech, aby nie pod w zg lęd em  serca, bo to grunt pa
nie dobrodzieju.

—  Nigdy moje nie zapomni o w dzięczności,  ja
ką zaciągnęło w zględem  tak zacnych i prawdziwych  
przyjaciół, rzekł E d w ard  ż yw o  i w yciągnął rękę  

do W ojciecha.
—  Za co wdzięczność, za co?... O sob liw ość  pa

nie Edwardzie? odparł starzec, chustkę w  trójkąciki



I!  i że daleko dawniej zostały mil ofiarowane niż je on 
H  przyjął.
; ‘ Po kilku jeszcze nic nie znaczących słowach pana 

Rios Rozas, pierwszy paragraf  został zatwierdzony 
znakomitą większością.

Paragraf 2 brzm i: Liczba senatorów wynosić będzie 
trzy piąte liczby deputowanych, trwanie zaśsenatu  bę
dzie cztery razy dłuższe niż kongresu. Senat odna
wiać się będzie za każdym razem w czwartej części.

Pan je n e ra ł  S errano  zarzuca p. Olozaga, że zrzekł 
się systemu senatu mięszanego, w połowie wybierane
go a w połowie mianowanego przez koronę, za któ
rym sam poprzednio przemawiał. Pan Olozaga żali 
się, że jenerał  Serrano  występuje na posiedzeniu pu
blicznym z przypomnieniami prywatnej rozmowy, nie 
mogącej mieć wartości.

Przystąpiono do głosoyvania imiennego, które dało 
168 głosów za 2gim paragrafem, a 42 przeciw.

* Paragraf dci. Aby być senatorem, potrzeba mieć 30 
lat skończonych, płacić podatki coroczne 4 0 0 0  realów 
i używać wszelkich praw politycznych. Paragraf  ten 
przyjęto bez imiennego głosowania znakomitą więk
szością.

Następnie bez rozpraw izba głosuje i zatwierdza ogól 
projektu pana Olozaga, Jakkolwiek ten rezultat prze- 
w idywany by ło d  dawna, izba jednak rozeszła się yv wi- 
docznem poruszeniu. (Independence Beige.) 

P R U S S Y.
—  Neue Preussische Z eitung  donosząc o otrzy

maniu w Berlinie (9 marca) Manifestu wydanego przy 
yystąpieniu na tron C e s a r z a  A l e x a n d r a  ligo. wy
raża się w następujący sposób: »Ten Manifest zwię
zły, jasny i dzielny, godnym jest  Syna takiego O j
ca. Monarcha odm ienił  się, ale środki pozostały nie
zmienne.

—  W dniu 8 marca Jego Król. Mość przyjmował 
w  zamku Bellevue deputację 5  pu łku  kirasjerów ( C e 
s a r z a  M i k o ł a j a ), która w tym samym dniu udała 
się do St. Petersburga, aby tam znajdować się przy 
obrzędzie pogrzebu zm arłego Monarchy.

__ Czytamy w korespondencji z Berlina w Gazecie
Augsburgskiej. że lord John Russell m ia ł  długie 
posłuchanie u J. K. W. Księcia Pruskiego, i że dowie
dziano się, że namowy Jego Kr. Wysokości względem 
należnego umiarkowania, spraw iły widoczne wrażenie 
na szlachetnym lordzie. (Jam . de S t. Peter.) 

T U R C J A .
Gazeta A ugsburska  otrzymała przez telegraf zT ry-  

estu następujące wiadomości z Konstantynopola 2Ggt) 
lutego:

Rada ministów tureckich postanowiła energiczne 
środki przeciw powstaniu w Mezopotamji. Były wielki 
wezyr l/.zet-pasza um arł .  Utrzymują, że Ncsscl-bey ma 
być mianowany na nowo posłem w Atenach. Baron 
Koller oddał już urzędowe wizyty.— 1295 żuawów 
przybyło w dniu 25tym zAJgierji do Konstantynopola.

—  Czytamy w korespondencji z Konstantynopola 
22go lutego adresowanej do Semaphore de Marseille:

Wiadomości z Azji są w tej chwili daleko ważniej
sze niż z Krymu. Powstanie kurdów czyni wielkie po
stępy. Pow stańcy do których przyłączyło się 4000  ba- 
szy-buzuków, ruszyli na miasto Musz dość znaczne i 
zrabowawszy spalili je. Bey będący na czele powsta-

iia. p o s ła ł  delegowanych do Diabekir dla uwiadomie- 
óa rządu o swoich wymaganiach. Rada municypalna 
.v Diurbekir odmówiła przyjęcia tych delegowanych 
i w parę dni potem trzej najznakomitsi członkowie 
tej rady zostali zamordowani.

Inne wiadomości wojenne z Azji. nie mniej są sm u 
tne. Armja turecka w Battun i Czuruksza, bardzo jest 
osłabiona dysenterją i tyfusem, które to choroby przy
pisują wyziewom 7. trupów pogrzebanych w obozie 
od ośmuastu miesięcy i licznym skieletom koni pozo
stawionym na polu.

Powiedzieliśmy dawniej,  że Derwisz-pasza komis- 
sarz Cesarki w Księstwach, wystosował bardzo gw ał 
towny protokół przeciw hospodarowi księciu Stirbey. 
Obszerne te akta zawierające wszystko prócz dowodów, 
czvtane były na radzie ministrów i uznane za niedo
stateczne. Austrja protegująca księcia Stirbey, og ran i
czyła się na żądaniu dowodów na zarzuty przytoczone 
w raporcie Derwisza-paszy. *a ponieważ nie zdołano 
przedstawić żadnego dowodu, przeto atakowany staje 
się 7. kolei atakującym i ma wytoczyć proces o potwarz: 
to bardzo słusznie.

—  Piszą z Konstantynopola 26go lutego do parys
kiej Presse:

Porta znowu raz jeszcze znalazła się w pośród w e
wnętrznych wstrząśnień. W zeszłym miesiącu don ie
siono o powstaniu w Kurdystanie; dziś pomimo wszel
kich usiłowań przedsięwziętych dla przytłumienia tej 
sprawy, cała prowincja jest zbuntowaną.

—  Dzienniki Konstantynopolitańskie donoszą o po
wrocie do Francji p. dc Mauduit. który m ia łsob ie  po
leconą od rządu francuzkicgo missję w Czerkasji.

Piszą z Chio że słychać o założeniu tam urządzenia 
dla rekonwalescentów arinji angielskiej.  Jak tylko 
przełożona zakonnic francuzkich w Chio dowiedziała 
się o tym projekcie, udała się do konsula angielskie
go. aby ofiarować swoje i swoich podwładnych usługi 
temu zakładowi.

—  Preuss. Coresp. donosi według prywatnych do
niesień otrzymanych z Księstw Naddunajskich i docho
dzących do końca lutego, że wojska austrjackie pozo
stają nieporuszenie w swoich garnizonach. Pierwotna 
liczba korpusu okupacyjnego nie uległa dotychczas ża
dnej zmianie i na teraz nie słychać o żadnych posił
kach. Zimna które były nadzwyczajnie mocne od po
łowy stycznia, powiększyły jeszcze cierpienia ludno
ści Księstw, pochodzące z braku pracy i drożyzny wi
ktuałów .—  Budowa linji telegraficznej z Jassy do g ra 
nicy austrjackiej (kosztem rządu mołdawskiego), już 
jest skończona; ta 1 inja wkrótce wejdzie w działanie.

W iadomości zm o rzą  Czarnego. Czytamy w kore
spondencji z Krymu 20go lutego w Neue Preussische  
Zeifung:

»Położenie sprzymierzonych jest dziś zupełnie opa
sane przez pas strasznych oszańcowań, które rossja- 
nie z wielką troskliwością wznieśli, zacząwszy od obo
zu piechoty w bliskości cytadeli, przez wzgórze Iuker-  
man po nad Czernaja aż do oparcia Bałakławy. W y
cieczki (razzia) sprzymierzonych, które do najwyższe
go stopnia doprowadziły uczucie ludności tatarskich 
przeciw nieprzyjaciołom, ustały; kiedy niekiedy jeszcze 
gromady śmiałych francuzów puszczą się w g łąb  kra
ju, ale najczęściej w takich razach wpadają w ręce

energicznych kozaków uralskich. — Nowe dywizje z li- H  
czną arlylerją przyłączyły się do armji rossyjskiej i B  
zajęły już przeznaczone pozycje; wojsko to ma wybór- ■  
ną postawę i rywalizuje w zapale 7. garnizonem S e b a -H  
stopola, którego waleczność godnie jest ocenioną nie- 
tylko przez inne wojska rossyjskie ale nawet przez 
nieprzyjaciół. Wycieczki chociaż na mniejszą skalę, 
powtarzają się ciągle bez przerwy i kończą się zwykle 
schwytaniem kilku lub kilkunastu jeńców. Między 
przvprowadzonemi dzisiejszej nocy. był jeden kapitan 
francuzki i pięciu żołnierzy, których ochotnicy uzbro
jeni arkanem (sznur do chwytania koni) schwytali. 
Oczekujemy tu ważnych wypadków.w , ■

—  Frem deńblat podaje wiadomości z Krymu 26go 
lutego, w edług  których oddziały jazdy turecka-angiel-  
skiej przybyły w dniu 22gim do Bałak ław y, i w ciągu 
miesiąca marca oczekują tam jeszcze trzech pułków 
tej samej jazdy.

—  Wiedeńska M ililarische Z e itu n g ".przywiązuje 
wielką ważność do reduty, którą rossjanie wznieśli 
na spadzistości góry Saptin, z tej przyczyny, że ta fo r
tyfikacja dość śm iało  posunięta panuje nad prawem 
skrzydłem robótobiężniczych sprzymierzeńców. Dzien
nik ten czyni uwagę, że tym sposobem rossjanie bez 
wystrzału zajęli tę samą pozycję o którą z taką zacię
tością walczono pod Inkermanem. (J. de S t. Pet.)

W Ł O C H Y .
—  Piszą z Rzymu 27 lutego:
Ojciec święty zwracając uwagę na ciągłe prośby 

dwóch głów nych miast nadmorskich i chcąc dopomódz 
jak największej ich pomyślności handlowej, w ysłucha
wszy zdania rady m in is trów , w ydał następujący 
reskrypt:

»Zupełna swoboda przywróconą zostaje miastom i 
portom Ankony i Civita Vecchia, jakiej używały przed 
ogłoszeniem fprawa z dnia Igo lutego 1850 roku. 
które zostaje odwołane. Ministrowi skarbu  polecono 
wykonanie tego postanowienia, które stanie się. pra- 
womocnem od dnia 1 marca. {.lour, de S t. P et.)

R zym  12 Marca. Piszą do Deutsche Volks halle:
Zdaje się być postauowionem, że kardyna ł Wise

man zostanie nak łonionym  wkrótce do zrzeczenia się 
swojej arcy-biskupiej stolicy w Westminster,  i że n a 
stępnie zostanie przyzwany do Rzymu jako członek 
świętego kollegjum. Osłabione zdrowie tego prałata,  
który cierpi niebezpieczną diabetes, skutkiem czego 
nie m ógłby długo znosić ciężar zarządu dyecezji 
w kraju ciągłych niesnasnek, sk ło n i ło  Papieża do u- 
sunięcia go w ten sposób z jego uciążliwej posady.

( Neue Preussische Z e ilung ).
Turyn 19 Marca. Rosprawy nad projektem prawa 

o klasztorach rospoczną się wkrótce w senacie, je
dnakże sądząc po rosprawach jakie już m ia ły  miej
sce w komisji senatu, można poznać że Izba ta nie 
jest przynajmniej co do zasady nieprzychylną temu 
projektowi. (Independance Belge).

Korespondencja Dziennika W arszawsk iego .
( C i ą g  d a l s z y . )

Pisarz sumienny, powinien pisać tak, żeby go 
zrozumiano: najpodobniejsza do szczylności jes t  za
wsze prostota, naturalność myśli i stylu; co dobrze 
pomyślane, to pewnie jasno  powiedzianem będzie. Ja,

wyjmując z kieszeni. W y p e łn ia ło  się obowiązek i 
nic więcej. Chęć była najlepsza, powiadam panie to- 

9 bie, czyn jeśli jej nie odpowiedział czasem —  to 
I  trudno! A czy też pamiętasz panie dobrodzieju, o m a

łym spraw uneczku . k tóry  m iałeś dla mnie zrobić 
w Paryżu ,  o tabokiereczce?

Zajęty z początku nauką i poznaniem miasta, oraz 
towarzystwem  pięknćj rodaczki, zapomniał E dw ard  
w Paryżu o tabakierce, k tó rą  obiecał nabyć dla pa 
na W ojciecha .  .Czując jakby przykro było  starem u, 
gdyby mu się przyznał do winy, prmyślał, że zape
wnie będzie można nabyć taką w  W arszaw ie .

—  Mam na wsi tabakierkę pańską, mam. i napi
szę, żeby mi przysłano.

— . A  ileż też zapłaciłeś panie Edwardzie?
__ Coś bardzo tanio, kilka franków.
—  Osobliwość, jak  to przemysł wysoko tam stoi. 

A naumyślnie nie sp raw ia łem  sobie nowej. Szpan- 
dauskę noszę po dzis dzień, rzek ł radośnie Wojciech 
i pudełeczko okrągłe , m orderow ego  koloru postawił 
na stoliku. Ile też mianowicie? zapytał sięgając jesz
cze raz do kieszeni po sakiewkę.

—  Czego, ile?
—  O sobliw ość ,  jak roztargniony jesteś ,  panie 

Edw ardzie .  Nie zakochany przypadkiem, co? He 
franków? Zw rócę.

—  Po odbiorze, odpar ł  E d w a r d  z m im owolnyn

uśm iechem , cena przylepiona je s t  do tabakierk i na 
karteczce.

—  I tak  dobrze! A nie odwiedzisz przypadkiem 
pana Józefa, panie Edw ardzie? Mięszkamy teraz r a 
zem. Możebyśmy dziś poszli, już  po dwunastćj rzek ł 
W ojciech ,  wydostając rzepę z dw u  kopert,  po d r o 
dze obiadek, jak  to kiedyś, możebyś przyjął, panie 
dobrodzieju!

—  To ja  pana dziś proszę na obiad, odrzekł E -  
d w a rd ,  i zasmucając się mimowoli, że przy w y s ta 
wnym trybie życia częstując nieraz czort wie kogo, 
zapomniał o dawnych przyjaciołach, W ojciech  w y
m awiał się d ługo ,  przystał nareszcie pod  w a r u n 
kiem, że to będzie nie u francuza ale w tem  miejscu, 
gdzie zwykle jadał,  u  następczyni Petrusi.

—  W iesz  też, panie Edw ardzie ,  że przypadkiem 
wynaleźliśmy dla ciebie interes, osobliwość jak do 
bry! rzekł po chwili.  Za sześćdziesiąt tysięcy nabyć 
można kamienicę d w u  p ię trow ą nie na pryncypalnój 
ale tuż  obok przyncypalnej ulicy, a włożywszy w na
prawę, bo trocha zdezelowana, ze trzydzieści, ze 
dwadzieścia, s tante pedc przedać potem za sto, wie- 
rzaj mi panie! Przekonasz się, obejrzymy, aby tylko 
pan Józef  m ógł się podnieść nieco.

—  Obejrzymy, obejrzymy, odrzekł mocniejszym 
głosem E d w a rd ,  który nie uważając co m ów ił W o j 
ciech, ten  tylko wyraz spamiętał i powtórzył go,

chcąc sek re tarza  przekonać, że wie o co rzecz 
idzie. H

VL i
YVe w to rek  u jenera łow e j pełno było osób. P an  pi] 

Siliński p ro tegow any  przez salony literat,  czytał ko- IK 
medję pod napisem: , ,O n  i ona, czyli niezawodny ■  
podstęp,‘‘ W ieczory  u jenerałowej nie miały barw y  E  
literackiej, ale że synowa jej, n iebieska pończoszka, 1  
przyjechała do W a rszaw y  z ulubionym wnuczkiem, 1  
staruszka przypominająca pod wielu w zględam i cho- B  
rążynę tylko w  edycji cokolwiek ogładniejszćj i z e - B  
pilogiem głuchoty na p raw eu c h o ,  musiała się z a s t o - B  
sować do jej upodobań li terackich ,  które wtedy by- 1 
ły w łaśn ie  najmodniejsze w  salonach. B

D om  jenerałow ej był poniekąd kojarznią między B  
zamożniejszemi domami obyWatelskiemi zimującemi B 
w W arszawie,  a u ty tu ło w an ą  koterją lub tymi, co M 
w rozmaity sposób z nią połączeni dawali ton stoli- B  
cy. Staruszka w ydaw ała  od niepamiętnych czasów B  
po duże dw a  wieczory na każdy karnawał,  p r z y jm o -B  
wała zaś praw ie  co wieczór bliższych znajomych, B  
znoszących jćj nowiny i nowinki rozmaite a cieką- B  
wość w  jćj wieku można jeśli nie wybaczyć to w y -  B  
tłumaczyć, tern bardziój, że zbyt złego z nich u ż y t - ®  
ku  nie robiła , to jest,  że plotka, co do niej często I  
w eszła ,  rzadko od nićj wyszła. | |



L i e  sądzę się być z rzędu najgłupszych słuchacz 
lilnakże uicrozumiem lego szczytu i zarazem up; 
tego ostatniego słowa, które wypowiada światu doj
rzałość narodu i człowieka? Jeśli ta dojrzałość ma ró
wno znaczyć z upadkiem, jakby dojrzałej śliwki lub 
jabłka, to Bogu chwała, żeśmy jeszcze niepotrzebowaii 
lc" 0  ostatniego s łowa; za cóż więc żale na to. że nie 
pemamy dramm atu, jak part go rozumiesz, a jakiego 
wnie za wzór nam niepodasz. przez wzgląd na je -  
dnoczesność upadku? (a) Widzisz pan tedy, że w isto
cie. nic nierozumiem tego szczytnego frazesu; ajednak  
czytelnik Dziennika, bądź mądry, bądź głupi ma 
prawo żądać, w każdym raz ie ,  możności zrozu
mienia tego, co jest pisane dla niego, bo za jego pie
niądze—  dalej mówisz: i.ukazały się na scenie naszej 
różne Bolesła wy, Barbary, Ludgardy: język był w nich 
czysty, wiersz piękny, tyrady patetyczne, ale cóż z te- 

Ig o ?  Czyliż one zasługiwały  na nazwę oryginalnych 
sztuk polskich? zaprawdę, tyle one były warte tej na
zwy. ile historyczne powieści, tak obficie (?) wówczas 
wydawane, ty tu łu  historycznych powieści. Moinaby 
śmiało Nałęczowi wsadzić w usta. to. co mówił Bora' 
tyński (??) Tarnow skiem u to co Żółkiewski deklamo 
wał (?'?)> a wszystkich razem obłożyć nazwiskami Gre
ckich, Rzym-kich, albo nawet francuzkich bohaterów, 
byłoby jedno i t i samo. Hzecz mogłaby się dziać tak 
samo w Rzymie jak w Paryżu, w Krakowie jak 

| w Atenach, nikłby niepoznał różnicy (t?) A jednako 
woż sztuki te, wówczas niesłychane miały powodze
nie, antorów nazyw ano, tego polskim Rasynem* tego 
Kornelem etc. W tym także perjodzie Osiński rospo 
czął knrjerę drammatyczną."

No, powiedz nam pan szczerze, bojużci o tem wie 
dzić musisz dok ładniej, niż o faktach cy to waoych. k tó
rych niedokładności niżej troche dowiodę, skąd nlicha, 
z jakiego powodu wpadłeś, A jax ju ż  trzeci, nie tylko 
n a  porażone przez Ajaxa 2go, Bolesławy. Barbary i 
Ludgardy, ale i na tłumaczenia, z których zaledwie 
oszczędzasz te, co sam, mimo gniewu, uznałeś nic- 
godnemi pastwienia się nad niemi? Ajax lszy wziął 
barariy za ludzi, Ajaxa 2go. wiek wymawia, że wzro
kiem i uchem rozróżnić piękna nie może, ale coż ten 

.gniew  w Ajaxie 3citn obudzą'? C z y l i ż  się godzi, a- 
fżeby w spółpracownik dziennika daw ał podobny przy
kład  w naśmiewaniu się z tego, co było  przez czas 
długi przodków poszanowania p r z e d m i o t e m  '? Gdyby*

I .przynajmniej zarzut,  czyniony autorowi Barbary, był 
' płodem bądź jakiego, ale zawsze w łasnego przekona 
.nia: i to nie. jest on naśladownictwem tej fraucuzczy- 
zny, w złem, za które, w dobrem, tak nierozważnie 
chłoszczesz nieżyjących już autorów : bo czyliż boha- 

, terów starowiecznych nieśmiertelnego Rasyna, n iena- 
zywali, przynajmniej trochę odważniejsi, bo w spó ł
cześni mu zoile franeuzkiemi dandysami? Prawda, że 
i wtem różni od pana, tamci zarzucali przeistoczenie 
Rzymian na francuzów, kiedy pan przeciwnie uw a
żasz polskie postacie za podobne do Rzymskich, G re 
ckich. Prawda i to, że do tego stopnia śmiałości ża 
den jeszcze nie doszedł, ażeby utrzym ywał, że to, co 
mówi jeden z bohaterów, zarówno w usta drugiego 

[włożyć było można; lub żeby akcja, co dajmy w Poncie 
fdziać się powinna, zarówno w Rzymie lub w Paryżu 
[odbywać się mogła. Do tego zarzutu błogi postęp 

światła doprowadzić tylko zdoła. Co do Osińskiego, 
ten dramatycznej swojej karjery nicrospoczynał w pe 
rjodzie przez pana wskazanym; przeciwnie, wtenczas 
zakończył ją  był zupełnie i tó na lat kilkanaście wprzó
dy. (ń) Dziś nawet, jakiż warja t chciałby strzelać się 

.o porównanie tłumaczeń jego z tłumaczeniami Odyu- 
[ca lub Minąsowicza.n 1 Pan, tłumacz Ponsarda, m o 
żesz przypuszczać jednakową łatwość w oddaniu my- 

i śli i stylu autorów takpierwszego jak  drugiego rzędu?(ę 
czyliż uwaga, że dzieła Igo  rzędu, znane są, ledwie 
nie na pamięć każdemu, nie jest już dostateczną do 
wskazania tłumaczom nicsłychanćj*ostrożności w od
dawaniu ich myśli? Osiński sam, pod ług  m n.cm an 
ówczesnych, wzorowy tłum acz Kornela i \ \o l te ra ,  tak 
czuł tę różnicę-trudności, że n iechciał się odważyć 
na żaden przekład Rasyna.—  W  pierwszej mojej m ło 
dości przełożyłem Cynnę; a nie wiedząc o przekładzie 
tej sztuki przez Osińskiego, nieznany m u  jeszcze, za
n io s łem  jako dyrektorowi ówczesnemu teatru, dla wD 
dania na scenę; zastałem tam w łaśnie Szymanowskie
go i Kudlicza, najznakomitszych ówczesnych traików.

[а] Zdaje m i  się, że nie potrzebuję t łumaczyć się ze  z d a 
n i a  z r o z u m i a ł e g o  d l a  każdego, kto c h o ć b y  co k o lw iek  z h i  

storją literatui y j e s t  obeznany. W. S>;
(б) Osińskiego tłumaczenie zaczęto u nas przedstawiać  

w czasie ,  kiedy tak zw an e  tragedje klassyczno w największym
u nas bvłv  rozkwicie , W '

(c) Pierwszy rząd Kornet, Rasyn, Wolter, drugi rząd Szeks
pir, Szyller, BajrontO W.

;iiaczy, je - jO s iń sk i  za p ro p o n o w a ł  odczytanie owej sceny najs ła -  
n upadku?  wriiejszej, Augusta z Cynną: po odczytaniu przeze- 

mnie, odczytał on tę samą łłóm aczoną  przez siebie: 
iiiewytrwałem do końca: zawstydzony, zerw ałem  się 
i ca łą  pracę moją rzuc iłem  w ogień, jakby dla niej 
na kominie przygotowany. Gdyby Odyniec, albo Mi- 
nasowicz tłumaczyli Kornela, kto wie, czy z po rów na
nia te same nie wy szły by skutki.

Dalej mówisz Pan:
„Tłómdcz powinien się zaprzeć s a m e g o  siebie, 

wcielić się niejako w oryginał ,  zacijowdć wszystkie 
jego zalety, blęcly nawet, a nie gładzie- go. ani prze
kształcać. Wszak francuzi śmieją się dziś z Szeks
pira, którego Ducis tak wybornie p rze b ra ł  w szaty 
francuzkiego stroju, że najbystrzejsze oko riierozpo- 
zna teraz, czy ów Makbet nie jes t  u tworem jakiego 
kornelowskiegO naśladowcy; a w Osińskiego, t łóm a-  
czeniach weźcie Alzyrę r Cyda, a przekonacie się, czy 
Kornel z Wolterem n ie - są  równi sobie nr obliczu 
prawa i desek teatralnych .“ —

P a n ie , i mnie przyszło już • raz do głowy, 
zachować nawet błędy w tłómaezeniu Szekspira; 
przełożyłem wiernie, jak  rai się zdaje. Ryszarda II 
■wierszem nierym owym , wolnym, bez żadnych ogład, 
jakie sądził potrzebńemi zrobić Ducis we Francji ,  a 
tłumacze Makbeta i Otella u nas. Czy wiesz Pan? 
że nawet niepróbow ałem oddaWać na scenę mojego 
tłómaczenia. Co zaś do Wyzwania o przekonanie się. 
czy w tłómaczeniach Osińskiego,- Kornel i  Wolterem 
nie są równi sobie w obliczu praw a i  desek teatral
nych? przyznam się znowu, iż trudno mi pojąć tego 
porównania prawa i desek teatralriyeh, na  których 
zdaje się, iżby równie i Matkę rodu i Precjozę stawić 
można, dla przekonania, że w tych wszystkich sztu
kach tłómaczonyeh, bez względu na autorów i oddziel
ny ich język, u nas aktorowie wymawiają wszystko, 
zarówno po polsku. Dalej :

»Taki był stan ówczesny teatru  narodowego. Cóż 
nam pozostawiła po sobie ta cała plejada jenialnych 
tragików, ludzi zkąd inąd. bardzo uczciwych (*), a na
wet zdolnych rym otworców, ale mających takie wyo
brażenie o potrzebach sceny Polskiej, jak Rcgnard o 
obyczajach polskich, które opisywał?

Ale podczas, kiedy w teatrze narodowym starano 
się utworzyć naszą oryginalną tragedją hislo ryczną 
zawiązało się towarzystwo oddzielnych artystów w s a l 
ce towarzystwa dobroczynności,  gdzie założyli nowy 
teatrzyk pod nazwą rozmaitości."

Zdaje się, jak gdybyś by ł pewny, że już  wymarli 
wszvscy ludzie ówcześni* kiedy z tamtej epoki snujesz 
nam jakieś wymarzone powieści i za prawdziwe-chcesz 
podawać dzieje. Żadne oddzielne towarzystwo nieza

ski k rólow ał pomiędzy krytykami rihsźerrii; kiedy klns- 
syczne recenzje, wychodzące po naszych pcrjodycznycb 
pismach odsądzały od czci i wiary Mar ją Malczew
skiego."

Nietylko Malczewski by ł  przedmiotem krytyk ów-1 
czcsnej epoki:— Brodziński,  którego tylko niezmiernie] 
skromna postawa zasłaniała przed zbyt óstrą krytyką 
Warszawską, nieuszedł przed zębem recenzenta Lw ow 
skiego; dziś jednakże jaka zmiana dekoracji! Osiński 
klórego w zapale podziwu noszono, wśród okrzykó 
na ręku po teatrze. Osiński, autor Od płonących ge- 
u juszefn , ha cześć Kopernika i innych tylu r;. 
czy, dziś, stoi przez pana jjbiłarty nawet z zaljet, 
k torc 'noszony był w tryumfie; a Brodziński, któri 
t łumaczeń ówczc-śnych Abiifara i Templarjuszów, i- 
pan nieuznałeś godnemi wymienić obok Matki rd i ł  
Brećjozy,— dziś, ogólną okryty jest chwałą. BoJesł 
wy, Barbary, Ludgardy, choć za czasu więzów Uass. 
cznyeh, przecież uznane za g*dne przynajmniej cechy ( 
dramatów historycznych, dziś, śmiały współpracownik i 
Dziennika W arszawskiego zepchnął dorzędu prostych 
naśladównićlw sceny frdncuzkićj; i led wienieobdarł z su* 
koi i wyrazów Polskich I Sic /transit gloria tmindi 
Lecz powiedz nam, jeżeli płody szkoły odw iecznej, , 
mogą być tak swawolnie dziś poniewierane, jakiś los 
może czekać, za koniecznym zwrotem berła  rozumu. 1 
prawdy i dobrego sm aku, tie płody, ćo podczas.chwilo-1 
wego bezrządu, dzikim wy bujały wzrostem? ,

(Dokończenie n a s t ą p i )

k ładało  teatru rozmaitości: —  wówczas, niestety ! nie
było jeszcze tych potężnych genjuszów, któreby ma
jąc prawdziwe o  potrzebach sceny Polskiej wyobra
żenie, założyły teatr farsy, w zbawiennym celu w p ły 
wania na gust publiczności! Dyrekcja teatru narodo
wego, zakładając teatr rozmaitości (d )  na wzór teatru 
Kasperle w Wiedniu, m ia ła  po prostu cel prozaiczny, 
powiększenia swych dochodów ! 1 m ia ła  słuszność
w tem wyrachowaniu: gust publiczności,  jakby prze
czuwał bliską epokę zajaśniania prawdziwych znaw
ców potrzeb sceny Polskiej, w o ła ł  narażać swe boki 
na tłok ,  który kolkom ze śmiechu dodaw ał wartości, 
niż oddawać się choćby najwygodnićj, niegodnym wzru
szeniom nad smętnie w ystaw ionem ' położeniem Lud
gardy lub Barbary! O! słusznie ubolewasz nad stratą, 
prawdziwego dzieła Barbary, jakie mówisz, m ia ł  u- 
kładać Mag pusze w ski dla tego, tak odpowiedniego po
trzebom sceny Polskiej teatru! (e) Cóż, bo tam za genjal- 
ne bujały pom ysły!  Nieraz matki,  co w nadziei nie
winnej rozrywki, sprowadziły tam swe córki, p łonę
ły wstydem, patrząc na młodzież, śledzącą ciekawie 
w tw arzach tych córek’wrażenia z wystaw ianych obra
zów lub śpiewanych'piosnek. O! panie, przyznaj le
piej niedokładność wiadomości w tem, o czein piszesz, 
niż zarzut rozsiewania zasad niemoralnych, za które 
odpowiadać winieneś. Dalej:

)>Dymitr i Marja, Aniela, Mnich Korzeniowskiego, 
przeszły nlepośtrzeżone prawie i jak chcecie, żeby one 
zrobiły jakiekolwiek wrażenie wtenczas* kiedy Osin

k o r r e s p o n i le n c ja  D z ienn ika  W a r s z a w s k i e g o .  
P R Z E G L Ą D  L I T E R  A C K I.

NARODOWE POŁUDNIOM O-RUSKIE PIEŚNI. 

(Narodnyja Jużno-Ruskija Pieśni). 

wydal Ambroży Mctliński. Kijów, w drw kaitii im i-  j 
wersyteckiej, 8ro, kk, XVIII,  472, 1854 r.

Jest to nowy zbiór pieśni gminnych, po większej] 
części z Ukrainy zadnieprskiej,  niegdyś hetmańszczy- 
zną nazywanej. Od księcia Certelewa (1819), ta oko 
lica bogata w poezję Indową, wielu m ia ła  zbieraczy 
ale ci wszyscy g łów nie  ubiegali się za dumami histo- i  
rycznemi i rapsodami kozackiemi Z dawnego ry ce r-1  
iskiego bytu jej mieszkańców. Pierwszy p. Metlinski 
[zajął się ogółem pienili. 1 sarrt jeden dokonał tó. Co po
przednicy jego zaledwie zaczęli, w znacznej części 
zwracając piśmiennictwu s t ra tę ,  którą poniosło 

Ina zaprzepaszczeniu papierów Zoi-jana Chodakow
skiego.

Zbiór p. Mcllińskiego ob ją ł przeszło ośmset pie
śni i u łam ków, w tej liczbie historyczne drobną s ta 
nowią cząsteczkę. Jak sam w przedmowie powiada, 
odrzucił z nich wiele, ju ż ta  dla tego, że przedtem dro- 
kowanemi były, jak równo że do wydania s łabe miał 
środki. Co do pierwszego, na opuszczeniu dawno zna 
j Ornych straty nie masz, a co do drugiego życzęszcze- 
rze, ażeby ogłoszone dzieło wynagrodziło hojnie 
wydawcy," jeżeli nie trud pracy, to przynajmniej k o 
szta nakładu.

Nie jest moim zamiarem pisać now ą rosprnwę o 
[znaczeniu podobnego zbidru, rozwlekaćsię szczegóło
wo nad jego układem, a tem mniej dla zaznajomienia 
publiczności wyjmować pieśńi które mi się mogły wię-j 
ęej podobać. Życzyłbym sobie owszem, ażeby kto in 
ny4, wprawniejszem odembib okiem, krytycznie się 
■ w nim rozpatrzy ł: cO nie wątpić nastąpi, jćśli ty eh 
słów kilka dopną zamierzonego celu, zwrafcając uw a
gę na książkę pana Metlińskiego, na co ta istotnie za
sługuje, jako praca dokonana sumiennie i obrobiona 
porządnie wedle obranego systeinatu przez wy 
dawcę. , ..       ,, ....... . ,. ■■■ .....

yiASKVIW SAmO-SJEY.l VCE ort rto 15**
flo nal>j'ci"  w labłailzie J . ł*iUa o. m. W-

(*) A skąd ó tem svie redaktor? kiedy widoczna, iż ich 
znal j eszcze  mnićj osobiśc ie ,  jak epokę, którą opisuje. W- M.

(<łj Teatrzyk w  gmachu dobroczynności ,  za łożony  został 
nie przez dyrekcję teatru narodow ego ,  ale p tzez  Milewskie
g o  i towOrzyslwŚ oddzielnych artystów, późnićj  dopiero po  
łączy ł  się z wielkim teatrem. W. S.

(c) Gdzie to korrespondent  w yczy la l?  Barbara żona Gu-  
sz lo ldow a, o którćj w  liście moim w spom n ia łem  nie była 
pisana dla żadnego  teatru, stanowi część  trylogji p- n. k o 
bieta w trzech obrazach i nie j e s t  w cale  do przedstawienia.

W. S.

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. li t -  Brocki Antoni ob: z Brżcżlii. —  H. D r es d  C ib o r o w - 1 

ki A l e k s .  ob. z Wysokiej. —  H. Hzyiii. Dobrzański Józef ob  
C z e c h o w a .  —  H■ Krak .  Napiórkowski Fran. ob. z Ł o c h o 

w a .—  B,  Niem.  Wielecki Blazćj ob .  z Szewa. — H. Ltps.  Za- 
ehert Edward ob. z Nakielnicv.

w y j e c h a l i  z W a r s z a w y .
Dobrowolski'Ignacy ob. do Lututowa, Łempicki Ludwik] 

ob. do Iwanisk, Niecaieryez AnłOńr ob. do Sowiej woli, Ś l i 
wiński Piotr ob. do Izbicy. ____ ____________

Dziś rano stopni zimna 1,wczoraj w połud. ciepła 3 , ,  
Wysokość wódy na Wiśle

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Nulner 25ly 
Przeglądu Rolniczo-Handlowego i Przemysłowego . , 

Dziś dla Prenum eratorów  na Warszawę, dołącza się 
Spis Nasion ha rok 1853 ze składu Dra Franciszka ! 
Betzhuld. przy ulicy Senatorskiej Nro 471,

W  Drukarni J Inzer.  — Wolno drukować. Warszawa dnia 17 ['20) Marca 1855 roku. - -  S ta rsz y  C enzor  t .  S o b i e z z e z a n s k i .

'         ....................


